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Rękawiczki, J.JurczykowskiSyn
M a zo w ieck a  Z, ł e ł .  <S0-2S.

Or/ przysz/ego nt/merH „Św/a- 
/a" rozpoczynamy papowo doda
wać, /a^o sporadyczna /?ezp/n/ne 
prania ^oforowc rcprodn^cyc z 
wyM^ycA dzfc? sz/u :̂', A/óre zje
dnamy so&że /n̂ :'e aznan:c naszyć/: 
pr ŷtM/nern/orów.

Przy 2-ńn : 3-:'/n paźdz:crn:/:o- 
wyc/: zcszy/ac/: do/aczonc &cda dwa 
da/szc /omy „Sezonowe; A4;7ośc/" 
Ga&rŷ m/ Zapo/s /̂eJ. e/aga
^war/a/a /V-go Prenamera/orzy 
„gw/a/a" o/rzymajći /rzy/omowa 
zna^omf/a pow/eśd /e;że aa/or ;̂ 
„Pa;s^/ p/%%".

Przy /ej sposo&aośc/ pros/my 
naszyć/: pre/tH/nera/orów o Jâ naJ- 
szy&sze aadsy/an:e preaamera/y za 
%war/a/ JV. /V:ezm:erne /radae wa
ranem wydawn/cze zmaszaJa nas do 
/a/W/szy&szego arega/owaa:a na- 
/̂adM. P/czymy, że wypróbowana 

życz/:tyośc przyjac/ó/ naszego pis
ma przyjdz/e nam w /ym wy/a/%o- 
wym o^res/e z pomocą.

Ojciec i syn.
Biograf Witheima 11-go, dr. Paul 

Liman, twierdzi, że serce jego u- 
iegło w czasach młodości wraże
niom bogatym i niezatartym. Trzy
krotnie dziad jego i ojciec wracaii 
z wojny, jako zwycięzcy; trzykrot
nie brzmiały w jego uszach dzwony, 
w których wdzięczność narodu 
wznosiła się ku niebu; radowa! się 
dniem Sedanu, który uczynił jeń-̂  
cem Niemiec cesarza Francyi, i wło
żeniem w pałacu Burbonów na skro
nie dziadka cesarskiej korony, któ
rej on miał być dziedzicem; wpatry
wał się w postać żeiaznego kancie- 
rza i w surową twarz Moitkego, 
„bohaterów, których sława i czyny 
przewyższały błaskiem nawet czy
ny Hohenstaufów". Wytrysło wtedy 
w. duszy przyszłego cesarza jedno z 
tych źródeł, z których miał wynu
rzyć się „romantyzm" Wiiheima II; 
poczęła się wytwarzać skłonność 
przypisywania wszystkiego, co się 
dzieje i staje, dziełom poszczegói- 
nych osobistości, Bożą łaską obda
rzonych władców, którzy według wła
snej wołi szukają sobie odpowied
nich pomocników. Z początku i ta 
stroną natury cesarza nie zaznacza
ła się jeszcze dość jasno i widocznie 
fantazya wybierała sobie na boha
tera nie któregokoiwiek z Hohenzoi- 
iernów, aie kancierza, którego wy- 
giąd „przypominał już postać z 
kłechdy bohaterskiej".

Kiedy Wiiheim H-gi dojrzał, nie 
przestał wierzyć, że właściwymi hi
storycznymi bohaterami są [udzie 
czynu; pojęcie duszy [udowej, roz
wijającej się według własnych praw, 
pozostało obce światu jego myśti; 
abstrakcyjne pojęcia o społecznych 
kontrastach i ekonomicznych inte
resach nie znaiazły przystępu do je
go rozmyśłań o historyi. Kiedy zaś

został cesarzem, uwierzył, że tyłko 
monarchowie noszą na swoich bar
kach historyę i coraz mniejszą sta
wała się w jego oczach zasługa in
nych, tych, którzy nie urodziii się 
na złotej wyżynie tronu. Kronprinc 
Wiiheim sławii jeszcze Bismarka.jako 
chorążego narodu, cesarz już nie. 
Każdemu z iudzi, którzy przed nim 
nosiii hermeiin margrafów aibo kró- 
iów, wystawiał pomniki, nawet naj
bardziej zapomnianym, nawet nic 
nie znaczącym, aie nie stawia ich 
ani twórcom Prus, ani Kantowi. Wii
heima I-ego każę nazywać wiefkim, 
jego paiadynów triaktuje ,już jako 
narzędzia jego woii. jako „dziet
nych, zdoinych doradców, którzy 
mieii zaszczyt módz wykorzystać 
jego myśii".

Po ustąpieniu Biitowa to misty
czne ubóstwienie swojej jaźni, pod
sycane przez bałwochwaiczy stosu
nek kancierza Bethmana-Hoiwega do 
swego władcy, znatazło wyraz w pa
miętnej- mowie króiewijeckiej, roz
poczętej wynurzeniem zaufania w 
doskonałość wschodnio - pruskich 
pułków, które „wystarczą, aby za
stąpić rowy i wały", a zakończonej 
przypomnieniem, że „wieikiKurfiirst 
z własnego prawa uczynił się 
zwierzchniczym księciem w Pru
sach", że „pierwszy kroi pruski sa- 
mowoinie włożył sobie na głowę ko
ronę", że jego syn „ustaiił swój auto
rytet jako rocher de bronze", że 
krół Withełm 1-szy z własnego pra
wa w Królewcu właśnie wziął koro
nę, „raz jeszcze stanowczo stwier
dzając, iż nadaną mu została tytko 
z Bożej Łaski, a nie przez paria- 
ment, zebranie iudowe i iudowe u- 
chwaiy", że zatem „uważa się za wy
brany instrument Niebios i jako ta
ki spełnia swoje obowiązki regenta
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Wojna betgijsko-angiełsko-niemiecka.

i władcy". Mowę swoją zakończy! 
Withetm H-gi: „Uważając się za in
strument Pana, bez wzgiędu na po- 
glądy dnia i opinii, idę moją drogą, 
która jedynie i wyłącznie poświęco
na jest dobrobytowi i pókojowe- 
mu(!) rozwojowi naszej ojczyzny", 
„instrument Pana" uwążał widać 
kłamstwo za swój własny, mistyczny 
przywiięj.

Cesarska^ skłonność do patryar- 
chalnego absolutyzmu lekcewa-'- 
żona była przez polityków niemiec
kich. Przypomnień sobie, że Fry
deryk Withetm IV miał tę samą ro
mantyczną wiarę w swoją tajemni
czą misyę, a przecie on to właśnie 
podpisać musiał konstytucyę. Żar
towano sobie złośtiwie z megaloma- 
nii władcy, który groził,, że „wymie
cie każdego, kto mu się przeciwsta
wi". O tych, którzy krytykowati je
go małe czyny, sprzeczne z jego 
wietkiemi słowami, jeszcze w po
czątkach swego panowania, powie
dział Withetm H-gi: „Widzę, że tym 
panom nie łatwo będzie zrozumieć 
drogę, którą kroćzę i którą sobie 
wytknąłem, aby was wszystkich do
prowadzić do mego cetu i do zba
wienia całości. Wiem bardzo do
brze, że w teraźniejszym czasie czy
nione są wysiłki, aby zatrwożyć u- 
mysły. Duch nieposłuszeństwa pełza 
przez kraj, ukryty w błyszcząco u- 
łudnej szacie, stara się zamącić u- 
mysły mego tudu i oddanych mi tu- 
dzi. Posługuje się oceanem mazi 
drukarskiej i papieru, by zaciemnić 
drogi, które jasno w świette dzien- 
nem leżą i teżeć muszą dta każde
go, kto zna mnie i moje principia. 
Nie dam się tern zbić z tropu. Sercu 
mojemu może być przykro, kiedy 
widzę, jak zapoznane są cete, do 
których dążę, ate mam ufność, że 
wszyscy ci, którzy usposobieni są 
monarchicznie, którzy dobrze ze 
mną myślą, a przedewszystkiem

brandenburscy mężowie, nie za
chwiań się ani przez chwilę i nie 
zwątpią nigdy w to, co czyniłem. 
Wiedzą, że całe tnoje stanowisko i 
całe moje zadanie uważam za wy
tknięte mi przez Niebiosy i że po
wołany zostałem z potecenia Wyż
szego odemnie, któremu później kie
dyś mam zdać rachunek. Dtatego 
mogę was zapewnić, że nie mija ża
den wieczór ani żaden poranek bez 
modlitwy za mój tud a specyatnie 
bez myśń o mojej Marchji Branden- 
burskiej.Więc.nużcbrandenburczycy! 
Wasz margraf do was mówi, idźcie 
za nim na ośtep przez gąszcze i pu
szcze na wsżystkie drogi, kfóremi 
was poprowadzi! bądźcie pewni, że 
prowadzi was do zbawienia i wiel
kości waszej Ojczyzny".

A w innej mowie do tych sa
mych potomków krzyżactwa, poró
wnywał siebie do admirała Drakę, 
który wylądował- w Ameryce Środ
kowej i szuka! innego wielkiego o- 
ceanu, 0 któryrń był przekonany, że 
istnieje, ale w którego istnienie je
go towarzysze nie wierzyli. „Kacyk, 
który zauważył poszukiwania admi
rała!, ujęty potęgą jego ducha, rzek! 
mu: „Szukasz wielkiej wody? idź za 
mną, a pokażę ci ją" Drakę, mimo 
ostrzeżeń załogi, poszedł z kacy
kiem na potężną górę. Ody po stra
szliwych trudach doszli do szczytu, 
kacyk ukazał mu wzburzoną po-; 
wierzchnię Atlantyku, którym o- 
kręt przypłynął — poczem odwró
cił się, poprowadził na odłam ska
ły i zachwyconym oczom admirała 
ukazał opromienione złotem wscho
dzącego słońca zwierciadło maje
statycznego Spokojnego Oceanu. 
Brandenburczycy! zaprawdę, do 
wielkich rzeczy jeszcze jesteśmy 
przeznaczeni, ku wspaniałym pro
wadzę was światom, mój kuią jest 
dobry i będę nim dalej sterował". 
Gdyby trzeba było dowodu, że Ne

ron dni współczesnych, autor hym
nu do Aegira, bizantyński miłośnik 
męskości, myśliwy, który w dniu 2 
grudnia 1912 roku rozkazał wznieść 
tablicę ze złotemi literami na miej
scu, w którem raczył najwyżej za- 
bić„pięćdziesięciotysięczną kreaturę", 
białego bażanta, — monarcha kaźni 
wrzesińskiej i wywłaszczeń, wódz, 
który, wysyłając wojska do Chin, 
przykazał im, aby nie dawali par
donu i pozostawili po sobie „pamięć 
Hunnów Attylli"—gdyby trzeba by
ło dowodu, że ten „instrument" o 
zwyrodniałej psychice szalejącej 
rasy pieścił się od chwili wstąpienia 
na tron myślą zarumienienia Euro
py w morzu krwi dla swojej i swe
go narodu światowładnej pychy —. 
tych kilka przypomnień z książki 
Limana wystarczy aż nadto.

Ten sam autor wydał już także 
całą książkę o przyszłym władcy 
Niemiec. Obie książki, mimo talentu, 
z jakim są pisane, mimo pozornych 
wysiłków obiektywnego rozkładu 
świateł i cieni, są apologiami niemiec
kiego nacyonalizmu i majsterszty
kiem umiejętnego pochlebstwa. Zwła- 
zcza książka o kronprincu jest ob
liczona na wdzięczność przyszłego 
yładcy za sztuczne przemalowanie 
tego obrazu, jaki wytworzy! się już 
w opinii świata o Wilhelmie Hl-im. 
Ale przez pokład sztucznego wer
niksu obraz ten w książce Li
mana zarysowuje się jednak z tern 
lepszą tylko plastyką. „Miles glo- 
riosus", „czerwony reakcyonista", 
„cuchnie krwią", to epitety zaczerp
nięte z. patryotycznej książki Limana. 
Wiecznie niezadowolony z polityki 
pokojowej frondeur, śledzący dzia
łania rządu cywilnego z zaci- 
śniętemi pięściami, czekający z 
rozpalonym wzrokiem na chwilę, 
w której chwyci za berło, aby wy
pędzić z świątyni Niemiec „celników, 
i wekslarzy" a wprowadzić do niej 
rozpasane kapralstwo, wszećhnie- 
miecki podżegacz do wojny, ożywio
ny wzgardą dla słabych, nienawi
ścią dla silnych narodów . Europy,/ 
marzący tylko o parujących krwią 
pobojowiskach, mierna inteńgenćya, 
ulegającą każdemu wpływowi pod
stępnego otoczenia, protegująca 
wszelką pretensyę junkrów, nie u- 
miejąca niczego nauczyć się z hi- 
storyi, której nawet nie zna, pełen 
pruskiej tężyzny bursz, wypełniają
cy wolne od żołnierstwa godziny 
najbardziej płaskiemi rozrywkami— 
oto widmo, które/grozi światu, na 
szczęście, grozi coraz mniej, dzięki 
potężnym wysiłkom, jakie czyni 
broniąca się cywilizacya starej i in
stynkt samozachowawczy młodej 
zagadkowej jeszcze w swoim roz
woju Europy. . K- &
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Wojna belgijsko-francusko-niemiecka.

Hordy niemieckie dewastujące terytoryum beigijskie.

U źródeł bohaterstwa.
Belgia budzi w tej chwili po

dziw całego cywilizowanego świata. 
Hart ducha w najcięższych przeci
wnościach i gotowość do najwyż
szych ofiiar i poświęceń dia rato
wania zagrożonej ojczyzny jedna 
małemu narodowi powszechną sym- 
patyę i uznanie. Patryotyzm belgij- 
ski okazał sie potężnem uczuciem 
najszerszych warstw: od króla po
cząwszy a skończywszy na skrom
nym robotniku, każdy belg zrozu
miał jasno swe obowiązki wobec 
kraju i wypełnia je wzorowo. Jakże 
sie stało, że poziom moralny całej 
ludności sięgnął takich wyżyn?

Pogłębione uświadomienie na
rodowe z jednej strony i niebywałe 
pogwałcenie przyrodzonych praw 
przez brutalnego najeźdźcę — z dru
giej — wywołały żywiołowy odruch 
samoobrony. Oświata i zorganizo-, 
wane życie polityczne szerzą i u- 
trwalaja zrozumienie obywatelskich 
obowiązków. '

Szkoła wszakże zazwyczaj tyl
ko kształci. Wychowuje — rodzina. 
Przodownicy narodu belgijskiego 
już dawno zdali sobie sprawę z tej 
maksymy. Podjęli usilne starania, 
aby rodzina chłopa czy robotnika 
belgijskiego stała sie ogniskiem cnót 
i ładu. Kapłanka domowego ogniska 
jest kobieta. Na wychowanie żony 
i matki zwrócono szczególną uwagę.

— Wychować chłopca.—twier
dził jeden z wybitnych dział: czy po

litycznych brukselskich, to dać kra
jowi jednego obywatela. Wychować 
kobietę. —- to stworzyć krajowi ro
dzinę. której każdy syn będzie pra
wym obywatelem,

Z tego założenia wychodząc, po
kryto Belgie gęstą siecią szkół go
spodarczych dla dziewcząt. Dostęp 
do nich mają młode robotnice i wie
śniaczki od 17 do 21 lat. Kursy od-

Paryż podczas wojny.

Miejsce konduktorów tramwajowych, którzy 
powołań! zosta,i na p!ąc boju, zajęły !ch żony.

bywaia sie przeważnie w porze wie
czornej. aby nie hamować pracy za
wodowej. W takiej szkole gospodar
czej dziewczyna .belgijska kształci} 
sie na dobra żonę, gospodynie i mat
kę. Uczy sie. jak prowadzić gospodar
stwo w najskromniejszych nawet 
warunkach, uczy sie pielęgnować i 
wychowywać dzieci, uczy sie nawet 
jak zdobywać i utrzymywać miłość 
męża.

— Aby maż oo całodziennej 
pracy nie szukał wywczasu w szyn
ku. trzeba mu dać ,w domu porzą
dek. czystość i cisze, trzeba umie
jętna oszczędnością uchronić go od 
kłopotów, trzeba stworzyć mu atmo
sferę miła i pogodna.

O wojnie 1870-71 r. mówiono, że 
wygrał ja ludowy nauczyciel nie
miecki. Bohaterski nastrój belgów 
w obecnej wojnie powstał i wyrobił 
sie w skromnej siedzibie robotnika— 
dzięki kobiecie belgijskiej.

Te doniosłość wychowawczej 
roli kobiety zrozumiano i u nas. 
Niedawnie) jak w listopadzie r. z. 
ks. Marceli Godlewski założył taka 
właśnie pierwsza i dotychczas jedy
ną szkołę gospodarczą dla kobiet w 
Mokotowie, przy przytułku Dzieci 
Maryi. Znalazła sie kierowniczka, 
która organizacye tego rodzaju u- 
czelni przesfudyowała w Belgii. 
Kurs składa sie z dwóch części: teo
retycznej i praktycznej. Przez sze
reg miesięcy dwa dziesiątki zgórą 
młodych kobiet wyrabiało się pod 
wytrawnem kierownictwem na do

bre żony i matki. Wybuch wojny
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Powitanie dwóch armii.

..Niech żyją francuscy dragoni!". — „Niech żyją francuscy saoerzy!". Ęntuzyastyczna 
wymtana powitań przy spotkaniu s,Q oddziałów dwóch armi).

zmusił ks. Godlewskiego do czaso
wego zamknięcia szkoły. Cóż zre
sztą znaczy jeden taki zakład? W 
Belgii działa ich przeszło trzysta. 
Księża nie chcą dawać śtubów dzie
wczętom. które nie posiadają świa
dectw z ukończenia szkoły gospo
darczej. Że jednak kiikomiesieczne 
istnienie szkoły w Mokotowie nie 
przeszło bez śładu. łatwo sie o tern 
przekonać, rzuciwszy okiem na ka
jety. w których ucźenice spisywały 
swój dorobek umysłowy i praktycz
ny.

Utarło sie u nas przeświadcze
nie, że natęży czynić wszystkie mo
żliwe ofiary dła wychowania mło
dych pokoień. Ks. Godłewski twier
dzi stanowczo, na zasadzie doświad
czeń. że żadna ochrona nie da dzie
cku tego wychowania, jakiego udzie
lić mu może matka. Lecz należy 
przedtem te matkę — wychować. 
To jest jedno z, najważniejszych za
dań społecznych i narodowych. I dła- 

tego sprawa szkół gospodarczych 
dla kobiet powinna w Polsce znaleźć 
jaknaigoretsze poparcie.

________ Gordon.

Wandalizm pruski.

Zburzenie katedry w Rełms przez niemców 
wywołało w całym świecie cywiłizowanym

słuszne protesty.

Dyaryusz dni ostatnich.
Z wrażeń i rozmów.

Piaf eh. dn. 18 września.
...Pierwsze jaskółki, zwiastujące 

wiosnę, giną często z powodu chło
dów. Zbyt wcześnie ruszyły w wę
drówkę. Na łamach dzienników zja
wiły sie iuż tełegramy. świadczące 
o pewnych próbach pokojowych. Oj
ciec Św., objąwszy tron Piotrowy, 
wystąpił z orędziem, nawołujacem 
do zgody. W Waszyngtonie rozpo
częły sie niejasne, lekłiwe. jednak 
bardziej już konkretne pertraktacye. 
Podobno i koła rządowe w Wiedniu, 
zaniepokojone przebiegiem kampa
nii, zdradzała chęć do układów.

Być może, — nawet prawdopo
dobnie — te pierwsze gołębię, wy
puszczone z arki dla zbadania; czy 
lad jest dosieżny. przepadną w dro
dze.

Sohoia. dn. 19 września.

..W Konstantynopolu postanowiono 
nie uznać przemianowania stolicy 
Rosyi i w dałszym ciągu nazywać 
ja Petersburgiem". ..W Berlinie za
kazano sprzedaży herbaty i papiero
sów rosyjskich". ..Kotlet ciełecy u 
Hawełki w Krakowie kosztuje 3 ko
rony 50 halerzy"...

Przypuszczać należy, iż w Niem
czech i Austryi w tych samych sfe
rach niemałe wrażenie wywołała 
wiadomość, że kawior w Warszawie 
staniał o połowę ceny.

MeJziefa, tin. 20 września.
Dla szerokich warstw kamie- 

nicznik jest człowiekiem bez serca. 
Co kwartał czy co miesiąc domaga 
sie bez litości czynszu, który mo- 
żnaby zużytkować o tyle użyteczniej 
i przyjemniej. Płacić trzeba, inaczej 
grozi egzekucya. Że zaś jeden ka- 
mienicznik przypada mniej - wiecej 
na 150 lokatorów, łatwo zgadnąć, po 
czyjej stronie jest opinia.

Potępiała ona słusznie właści
cieli domów, gdy nadmiernie pod
wyższali ceny mieszkań. Czy jed
nak słusznie, broni ona lokatorów, 
gdy teraz, korzystając z względno
ści sadów, prześtają płacić komor
ne?

Nieporozumienia te w śródmie
ściu mniejsze maja znaczenie. Do
tyczą przeważnie sfery bogatszej. 
Niech tłuści burżuje, kamienicznicy 
czy lokatorzy, zjadają sie wzaje
mnie! Tragizmu nabiera ta sprawa 
dopiero w dalszych dzielnicach mia
sta. Tam właściciel domostwa jest 

?towiekiem mało zą- 
j jego sa bie- 
tyć może wte-

naw 
moź 
dac 
dy 
rza ,
CZT
Ob
po
pł;
w: tL
la <-
ro'-mi!ov 
P < J , ; : i a

) mc mu sie
' lichymi war 
u&ćŁżaii za pc 
praw* A.

. ne wpływa po- 
. He uiścić mogą 

t.:l normalnych. 
, . jh—lokatorów— 

jo pracy. Nie 
: ądy pokoju, u- 

nie. nie pozwa- 
' e inni lokatorży, 
sadach równości.

sąsiad nie pła- 
.:e stało. Byliby- 
atami. gdybyśmy 
adaiacycli mniej-
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Na widowni — z tygodnta.

Gen. N W. RUZSKtj; do- Gen A.A.BRUSIŁOW. do- GA.hr.BOBRINSKU.mia- 
wódca armii, która zajęła wódca armii, która zajęła? nowany gen-gubernato-

Lwów. Haiicz. rem Gajicyi Wschodniej.

Gen. N. N. MARTOS po- RADOSŁAWÓW, prezes mi- 
iegł na poiu bitwy pod nistrów bułg . zwoienn,k

Działdowem Austryi , Niemiec.

i nie płacą także.
W okresach wołskim i staro- 

tniejskim zdarzyły się już wypadki, 
że trzeba było ..właścicieli nierucho
mości" ratować od śmierci Kłodowej 
bonami Komitetu Obywatelskiego. 
Kdy z kuchni niewypłacalnych loka- 
torów woń smaczneKO rosołu dra
żniła miłe powonienie.

Czyż chodzi jednak tyłko o „u- 
bogich kamieniczników"? Na ich 
domostwach zahypotekowane są ka- 
pitałiki wdów i sierot. Mieszczań
stwo warszawskie z szczeKółnem 
upodobaniem iokuje swe oszczędno
ści na hypotekach. Właścicieł do
mu. nie odbierając komorneKO. nie 
zapłaci chudeKO procenciku...

Stosunek lokatorów do właści- 
cieti domów wymaKa koniecznie u- 
regulowania. Komitet Obywatelski 
m. Warszawy winien zajać się tą 
sprawa.

...Ubogi kamienicznik. żebrzący 
ty bramie własneKo domu... Lokato
rze! Nie bądź nadto okrutny!

PonmdzMda&, d. 2/ wrześniu.
...Jakieś niepewne wiadomości; 

opowiadania przyjezdnych z pro- 
wincyi, płotki miejskie, z kawiarni 
rodem — i jak wiatr, co zerwał się 
niewiadomo skąd, zakołystał czub
kami sosen, szarpnął mocno krze- 
wiastem podszyciem i pobieKł nie
wiadomo Kdzie — Warszawą 
wstrząsnął dreszcz niepokoju. — Co 
nowego? — Nie dobrze... — Słyszał 
pan?...

Wczoraj wieczorem zgasła na 
chwiłę elektryczność... — Zeppelin 
nad Warszawą. Kazano pogasić 
światła.

Przez moment tysiące osób 
wierzyły tej bajeczce. W obecnem 
podnieceniu umysłów łatwo wzbu
dzić wiarę w najpotworniejsze nie
możliwości.

można było te obyczaje zachować 
i w czasie pokoju! Zwiększona zdol
ność do pracy i oszczędność opłaci
łyby państwu dziesięćkroć te docho
dy. jakie czerpał dotąd z monopolu.

Mieszczaństwo i t. zw. wyższe 
sfery ograniczyły się w wydatkach. 
Warszawa przestała być świetnym 
rynkiem zbytu dla szampana. Z klu
bów znikł hazard, obniżono normę 
gier komersowych. Ustały pokazy 
kosztownych strojów. Podobno na
wet pewna milionowa hrabiną znio
sła codzienną leguminę przy obie- 
dzie. W niejednym domu warszaw
skim przekonano sie. nie bez zdzi
wienia. że można żyć wygodnie i do
statnio. wydając o połowę mniej.

i obudziło się większe miłosier
dzie dla ludzkiej niedoli. Czynna 
chęć ulżenia jej. Powgtaią nowe ku
chnie tanie. Rozwija się opieka nad 
ubogą dziatwą. Najsilniejszego im
petu wszakże nabrała akcya niesie
nia pomocy rannym. Absorbuje ty
le sił. że czasem ich nie starczy już 
dla zwykłych nieszczęśliwców. Fe
lietonista „Dziennika polskiego" 
twierdzi, że dzisiaj, aby dotrzeć do 
lekarza, trzeba się samemu postrze

lić. W nagrodę za swe trudy panie 
i panowie, noszący biało - czerwoną 
opaskę na ramieniu, mają niewy
czerpane zasoby opowieści o tern, 
co słyszeli „od rannego oficera"...

Przyjacielu, którego wojna nie 
wyrwała z domowych pieleszy 1 
Unikaj teraz choroby, bowiem nie 
znajdziesz ani opieki u lekarza, ani 
współczucia u znajomych. Zaś gdy
byś przeniósł się w tych czasach do 
wieczności, ostatni twój występ bę
dzie nieudałem przedstawieniem: 
nikt nie będzie miał czasu pójść za 
twoim pogrzebem.

Środa, dn. 23 września.
Na parę miesięcy przed wybu

chem wojny Kazimierz Ehrenberg 
w „Kuryerze Porannym" dowodził 
nieodzownej potrzeby „jednolitości 
frontu na zewnątrz" w naszej trój- 
dzielnicowej polityce. Ileż zgryzot 
i nieszczęść bylibyśmy uniknęli, 
gdyby wypadki nie zaskoczyły nas 
w zupełnem rozbiciu poglądów i po-
ieć* Teraz wszyscy rozumieją, że 
koniecznem jest skoncentrowanie 
wszystkich sił i środków narodu

Wtoro&. do. 22 września. 
Mówi się tylko o'złych stronach

wojny. Należy zwrócić uwagę i na 
dodatnie. Zamknięcie sprzedaży 
wódki wywołuje cuda. Na przed
mieściach Warszawy nóż wyszedł 
z użycia. Zmniejszyła się liczba kra
dzieży. Lud warszawski przekona! 
się. że można żyć. nie upijając się 
przynajmniej raz na tydzień. Gdybyż
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Warszawa w przełomowych dniach Błyski humoru.

Jo/ S/. JVo/<,̂ . Pomoc rannym W pałacyku pp. Gotdstandów, zamienionym na iazaret P.KS*

polskiego wobec wielkich zadań, 
które nas czekają. Że opinii pol
skiej. wśród szybko rozwijających 
sie wydarzeń dziejowych, trzeba 
nadać jednoiity kierunek. Że nie
zbędną sie Staje reprezentacya na 
zewnątrz ideałów i interesów naro
dowych.

Aie jak zorganizować w na
szych warunkach przedstawicielstwo, 
które by było wyrazicieiem my
śli i dążeń powszechności polskiej? 
Parę projektów zostało opracowa
nych. Żaden z nich nie jest dosko
nały. O doskonałości przecież nie 
może być mowy. Każdy projekt o- 
każe sie użytecznym, jeżeii bedzie 
wcieiony w życie z pominięciem in
teresów osobistych i partyjnych, a 
tylko wyłącznie pod hasłem dobra 
ojczyzny.

W uszach dźwięczą mi słowa 
Poincare'go, które wypowiedział 
przed kijkunastu laty, jako minister 
oświaty:

-  Poprawiajcie obyczaje, nie 
prawa.

Przystosowane do chwiii bie
żącej. wezwanie to znaczy:

— Najlepsza armata nie od
niesie skutku, jeśli nabój bedzie ii- 
ćhej wartości. Nie p formułki sta
tutów chodzi, iecz o dobór odpowie
dnich judzi.

Ody u nas pomstaje jakaś oby
watelska łub narodowa instytucya, 
udział w niej poczytuje sie zazwy
czaj jako nagrodę za pięknie brzmią
ce nazwisko, stare zasługi obywatel- 
skie lub przynajmniej za chronicz
ne gadulstwo. — albo też jako tram
polinę dla żerujących ambicyi. Nie 
staje często miejśca dla tychi. co nie 
chcą sie przepychać brutalnie łok
ciami. a którzy jednak poziomem u- 
mysłowym i zdolnością do czynu 
znacznie ponad utytułowaną próżno
ścią, zasłużonem niedołęstwem, nie- 
pokonanem wielomówstwem iniecier- 
pliwem karyerowiczostwem górują.

Czwartek, dn. 24 wrzaśnie.
Cały świat cywilizowany obu

rzony jest na niemców z powodu 
zburzenia katedry w Reims. Mojem 
zdaniem, niemcy poczynają odczu
wać niebezpieczeństwo położenia i 
ogarnia ich rozpacz. Rozpacz wiel
kich dusz i wielkich narodów obja
wia sie wielkim gestem. Rozpacz 
dusz małych i ludów małych znajdu
je wyraz w złości i Występnej zbro
dni.

Jeśli sprawiedliwy los pozwoli 
wkroczyć francuzom do Berlina, 
mogliby pomścić sie szlachetnie, 
waląc w gruzy ten wypolerowany 
samowar na cienkiej tyce, który na
zwano pretensyonalnie Slegessnn- 

Ale nie! Pozbawić prusaków te
go pomnika złego smaku i brzydo
ty byłoby rycerskością, na której 
nądszprewańscy piwosze nie umie
liby sie poznać. SA.

Po przejściu austryaków.

FoŁ ScyMs* tToM,. Krasnystaw zbombardowany przez wojaka austryackie.

Pierwszy skurcz, jaki chwycił na
sze społeczeństwo nazajutrz po ogło
szeniu wojny, a który wysiadał na po
wszechny i na wpół śmiertelny paraliż, 
minął już. Chwała Bogu. Wracamy do 
pracy, nabieramy otuchy, robimy pó 
trochu interesy, o ile sie da. utrzymuje
my stosunki towarzyskie, a nawet cza
sem — śmiejemy się. „Do życia jest 
potrzebny śmiech!" śpiewano ojcom 
naszym tak często w ..Czutej strunie". 
W kawiarniach już opowiadają sobie lu
dzie anegdotki. Jak za dobrych czasów. 
Warszawa odzyskuje humor.

Oto dwa Wojenne epizody, obiega
jące w tej chwiii miasto, a skompono
wane kosztem rasy, która nadmiarem 
pomysłowości zawsze usiłowała wyna
grodzić przyrodzony brak rycerskiego 
ducha. Jeden z tych właśnie mężów 
powrócił już właśnie z bojów. „Dla sła
bości zdrowia". Ale zapewnia, że bil 
sie, jak wściekły. „Uciąłem prusakowi 
nogę!" — chwali się na wszystkie stro
ny. Ten heroiczny czyn budzi jednak 
w słuchaczach zdumienie. „Nogę? Cze
mu, u dyabła. nie głowę?" — pyta 
ktoś rycerza. „Ołowy on już wtedy nie 
miał". — Innego wojaka, pokrewnego 
duchem, wysłano na zwiady. Niech do
wie się sprytnie, azali wojsko może 
bezpiecznie wkroczyć do wioski, której 
dymy widać na horyzoncie. Poszedł. 
Wrócił. Ma minę mocno uświadomio
nego. Referuje ważnym głosem: Arty- 
lerya — może iść. Kawalerya też — mo
że. A piechota? — Nid może?' Zdumie
nie. Więc dowódca: „Dlaczegóż piecho
ta nie może?". Improwizowany wywia
dowca jednem słowem wyjaśnia niebez
pieczeństwo : — „Psy!" Demii.

Odpowiedzi redakcyi.

Panu K. S. J. z Kra&owa. „Fragment 
powieści" nie jest bez pewnych zalet, jed
nakże z powodu przepełnienia naszej te
ki redakcyjnej, drukowany w wiecie" 
nie będzie./
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Biuro pomocy d,a rozlokowania przybyłych z zagranicy osób, zorganizowane przez 
miejscową Koionią Foiską w Petrogj*adzie Wywoływanie nazwisk osób, dia których prze

słane zostały iisty iub pieniądze.

Potska „etnograficzna".
P. Czesław Jankowski jest upartym, 

jak najbardziej iegendarny titwin. Wiei- 
ka to cnota, kiedy traiiio sie na dobrą 
drogę i prze sie do poczciwego ce)u całą 
masą rozporządzanej energii iudzkiej. 
Aie. niestety, p. Czesiaw. Jankowski tra- 
fii na drogę zgoia inną i prze całą siłą 
swego gładkiego pióra ku cełom odwrot
nym. Jeszcze na wiosnę zatrąbił on nam 
do odwrotu z Litwy i Rusi. —  a to pod 
pozorem ukrzepienia sie w Poisce praw
dziwej. Poisce etnograficznej. Ostro 
wtedy wykazano mu całą nieścisłość, ca
ła mętność, całe bałamuctwo pojęcia et

nograficznej Połski. f niemai jednomyśi- 
nie. P. Czesław Jankowski został za ten 
swój koncept przepędzony przez szeregi 
całej niemai prasy poiskiej.

To go nie otrzeźwiło. Piino mu do 
nowych katapiazm. Wydaie oto nową 
broszurkę, w tym samym duchu, zawie
rającą tym razem —  mapkę Potski etno
graficznej. Co za smutna broszurka?! 
i iloma sprzecznościami upstrzona?! 
Miejscowości np. o 75% polakach na po
łudniowym wschodzie znajdują sie w tej 
mapce już poza granicami: natomiast 
jest w jej granicach Śiask Opawski, 
gdzie żywioł poiski stanowi parę pro
centów. Jest w tych granicach i Gdańsk. 
Aie Gdańsk, ożywiony w momencie za

borów pięknem uczuciem państwowości 
poiskiej. nigdy etnograficznie nie był 
połskim. Było to zawsze miasto prze
pełnione niemcami. P. Czesław Jankow
ski o tern, ma sie rozumieć, wie. i w tern 
miejscu, nagie, po prestidigitatorsku. za
miast etnograficznego, wysuwa poiitycz- 
ny motyw: autonomiczna Potska musi 
mieć przecież przystęp do morza. Aie 
w takim razie poco wykosztowywać sie 
na mapy ..etnograficzne".„Nasz Dom".

Po kiikotygodniowei przerwie, spo
wodowanej nienormatnemi warunkami 
chwiii obecnej, zaczęły znów reguiarnie 
wychodzić zeszyty wieice pożytecznego 
i ciekawego tygodnika ..Nasz Dom", po
świeconego sprawom kobiecym, gospo
darstwu oraz w szeikim związanym z niem 
kwestyom życia praktycznego i obywa- 
teiskiego. ..Nasz Dom", jak zawsze, o- 
mawia w sposób niesłychanie żywy za
gadnienia chwiii obecnej, daje treściwy 
kaiendarz wojny, informuje o zadaniach 
kobiety w tym wirze wypadków, w ia- 
kie nas wciągnęła Opatrzność, drukuje 
też daiszy ciąg interesujących powieści: 
..Czerwony Mak" bar. Orczy i ..Matkę" 
p. Emmy Jeieńskiej. Szereg praktycz
nych wskazówek uzupełnia u-ry „Na
szego Domu".

KAZIMIERZ EHRENBERG

Czasy teraźniejsze
Cena rb. 2.20 z przes. 2.50.

Do Hańjyeta KM rosoys/.

BECHSTEtN

Paryż.

MEEEHTZEMTEH
Skład Fortepianów i Pianin

L d C-f H ST B?N*

7



<3.2 
T3 ' e

>ł *
-U H  

e  o  ,

o e-,*
&*s*<o.Sm c 3̂ g 
>-°
O m 0
M g a
^*O^ł.js a* 

S
3. a 
S-6N

*HEM0mN*
(ŚW)ECZK,)
PRZECłWo

HEMOHOMOM.

MAGISTRA
KLAWE

HANDLOWO PRZEMYSŁOWE
TCWAUZ. WZAJEMREEC RREEYUi (zatw. w )9E4 r.). 

Marszałkowska 151.

Zarząii: 9. Szkapcwskl, S. Sikorski, C. Łniswski.

)
P o  p a ro ty g o d n io w e j p rz e rw ie  w zn o w io n e  z o s ta ło  w y d a w n ic tw o  ty g odn ików :

Nasz Dom",
„Przyjaciel Młodzieży",

„Przyjaciel Dzieci".

łtc
V ł

<O 90 MS

W )

o

W)
w
o

Adres Redakcyi i Administracyi: uh Zgoda JYś ), łe te ło n  80-75 . 
......... ........ - .....- ......... .. ........... ...............................

Ż A Ł O B N A  KARTA.
Ś p. Kazimierz Młodowski 

urodził się w 1864 roku w Częstochowie. 
Jako dziennikarz, znany był w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. Pracował 
w wieiu pismach
p rowincyonai- 
nych i warszaw
skich Ostatnio 
redagował .Ga
zetę Kaliską*.
Podczas najazdu 
pruskiego był o- 
becny i patrzył 
na wszystkie o- 
kropności, jakich 
dopuszczał się 
osławiony major 
P reussker. U- 
ciekł z Kalisza 
i na p ie c h o tę  
prawie przybył
do W arszawy, u .Młodowski Rys.Zar^;. 
przynosząc słyn
ny dokument okupacyjny, który przed kil
koma tygodniami zamieściliśmy na łamach 
naszego pisma Jako nowelista, ś. p. Mło
dowski, pozostawił po sobie kitka cen
nych utworów, które były tłomaczone na

obce języki. Zmarł 18 września r.b., po
zostawiwszy żonę i dwoje dzieci.

S. p. Jan Matulewicz.
Dnia 8 b m. zmarł w Warszawie ś. p, 

Jan Matulewicz,
zasłużony peda
gog, b. wycho- 
waniec szk o ły  
Głównej, b. pro- 
fesorgimnazyów 
Kieleckiego i Su
walskiego. Licz
ny zastęp jego 
wychowańców z 
w dzięcznością 
przechowuje pa
mięć swego du
chowego prze
wodnika. Górą 
cy patryota li
tewski, oddany 
całą duszą spra
wia swego narodu, był zmarły zawsze 
wielkim przyjacielem polaków i pracował 
nad usunięciem nieporozumień wśród 
dwóch bratnich narodów.

Cześć Jego pamięci.

Fakty i wiadomości.
Ncutrc/ncmi pozostaną niezawodnie: 

Szwajcarya. która od pierwszego dnia 
wojny zmobilizowała się cała i wydała 
szereg energicznych postanowień o obro
nie swego kraju: Szwecya. która swa 
neutralność potwierdziła pariamentar- 
nem votum wszystkich bez wyjątku par- 
tyi; wreszcie Holandya. która postawiła 
znaczne siły na swetn wschodniem tery- 
toryum. We Włoszech sympatye fran- 
cuskie grają gorąco. Neutralność tego 
państwa, związanego traktatami z Niem

cami i Austrya. ma charakter przyja
znej postawy dla Francyi. Salandra nie 
chce zwołać parlamentu. Zmienił się mi
nister spraw zagranicznych, nie wiemy 
jeszczg. diaczego?

O pokoju mówią teraz pisma bardzo 
gęsto. Zwłaszcza amerykańskie i — nie
mieckie. którym cenzura wojenna słowa 
pisnąć o tern nie dała tydzień temu. 
Niemcy gotowe sa do pokoju, byle za
chować całość swych tery tory ów. Austrya 
jeszcze bardziej do pokoju stała się doj
rzałą. Kursuje żart, iż cesarz Franciszek 
Józef, zdziecinniały już. oczekuje pomo

cy od — księcia Paskiewicza, jak w 1849 
roku.

We Lwowie panują rządy naczelnej 
władzy wojennej, przeto prowizorycz
ne. Generał-gubernatorem hr. Bobriń- 
skij. Ma do pomocy czterech rosyjskich 
gubernatorów. Zakładnikom dano swo
bodę. nie wolno im tylko miasta opusz-j 
czać, Napisy kazano nad urzędami wy
wiesić polskie i rosyjskie. Prawosław
nych przyłąćzono do kijowskiej metro
polii. Pytanie: co się stanic z unią i je
zuitami?

W Krakowie zamknęła się załoga — 
niemiecka, skutkiem niezbyt wielkiego 
zaufania do wojska austryackiego. O zdo
bytym 3 września Lwowie gród wawel
ski dowiedział się—8-go. Kłamstwa pism 
austryackich. którym wtórowały bezmyśi- 
nie pisma galicyjskie, przechodzą wszel
kie granice. Jeszcze 7-go rozdepeszo- 
wano opinię hr. Tiszy. że wszystko i- 
dzie — jaknajlepiej.

Rosyjskie zwycięstwo pod Toma
szowem przechodzi doniosłością swoją 
to. czego się spodziewano. Zwłaszcza in- 
tendentura austryacka pracowała za
wzięcie — dla rosyan. Łupy wojenne sa 
niesłychane. Rosyjskie wojska okazały 
doskonałą harmonię działania artyieryi 
z piechotą. Wedlę najnowszej szkoły, o 
tę harmonię starać Sie winien dowódca 
wszelkiemi siłami. Ona decyduje o zwy
cięstwie więcej jeszcze, aniżeii sama 
doskonałość pojedyńczych broni.

No szpiegostwo niemieckie zwraca
ją obecnie. odrobinę Zapóźno. uwagę ąn- 
glicy, beigówie. francuzi. rosyanie. Lord 
Beresdorf oznajmił publicznie, że prawię 
każdy niemiecki kolonista, zawodowiec i 
komiwojażer usługiwał biurom wywia
dowczym. System szpiegostwa niemiec
kiego był arcydziełem, nie dajacem się 
przewyższyć. Naiwieksi dżentelmeni 
niemieccy Paryża i Petrogradu nie 
brzydziii sie nieraz ta funkcyą._____ _

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: 
Czesław podwiński.
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